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TYD~I~Ń wyc1lOdz~ w każdą niedzielę z dodatkami, w razie potrzeby, dwa razy tygodniowo-we wtorek i piątek. 
Treść: Nabozenstwa.-Plotki.-Zebracy.-Z Blońskiego.-Biblijografija.- Wycieczki poślubne przez S. S ..... r.-Sprawozltania hamllowe.-Odcinek.-Kronika Warszawska. 

== W bieżącym poście nabożeństwf\, pasyjne odbywać się będą w każdym 
tygodnitl jak następuje: w ni('(hielę u fary; -we środę w pobernardyńskim; -
we czwartek w popijarskim; - w piątek w podominikańskim kościele. 
== W nie.dzielę dnia 23 lutego, wykonano mszę kompozycyi Haydn'a; 

na ofertorYJum "Ave JUaria" Chcrubini'ego; na bcnedictus: ,,0 salutaris" 
duet G ounod'a. 

Nadmieniamy, że wykouanie to, od rozpoc~ęcia'śpiewów amatorskich 
kościelnycL., pod prze<;yodnictlYem Józefa Goleńskiego, by.to dwóchsetnem 
r. porządKu. 

PLOTKI. W str~tny .ten ~!11 wielu wp'az przytoczyć jesteśmy zmuszeni, 
7. POWO?U ~de~Jnl,ne~o hs~u Jednej z czyte1mczek naszych, pani K. :M., w któ­
ryill o.~.Ja~/fl, z.12daUlC byi'imy: ,. cło skarcenia ~ wytępielll& tej plagi prowincyj o-
1l~lneJ -~ak Ją ~azyw,t'.--;-,czyunlł: przyłoży h rękę. rozpoczynając choćby za­
Jl11eSZeZCllIem w "fygoc1nlU przysŁaneO'o listu . 

. . U:1;J?-~jąc w. zas~~z~e s.J:u,szność. ubwag pani . K. M.,-nie możemy uczynić 
z<l.c1?sc J!"J zy~zel~lu, rozmm~ .s1l3 bO\\'ll!ll1 w zapatrywaniu na 'wybór środków za­
pobiegającycu :t..temn. ~ozbl~r. wad czy przywar naszego społeczeIlst"a, ','{spar­
ty. gł~bol;:;1: nawet zIl:~JomosClą cha,rakterów ludzkich i naj wymowni ~j wypo­
wIedzIany, w rodzajU momlnego upomnienia czy karcMych uwao' -czesto 
bardzo przebrzmiewa bez sL:utku, lub pos.J'użyć może, jl'.k" w tym sz~~p()'6J~W 
razie, do podsyc.~ni~ właśnie ognia! który przytłumić byJoby naszym ~amia: 
rem . . Dla tego .tez. m~ powtarzamy hstu .pa~i K, ~I., mimo odznaczającej go ła­
tWOŚ?I wysło~nenl<'l, l szacunk~ dla uczcnyeJ myśli, w jakiój nie wątpimy zosta~ 
H~r~slony, pr~yw(j:1Z'iC w mmla.n nayamlęć szanownej autorce zapytanie, jake 
D1eJednokrotmo zapewn? nasullęJ'o ~j(~ )ój w pozamiejskic.a wycieczkach. 
. Dla czego na ~woch, O?O~ siebie położonych k[tw~Lłkach pola, pomimo 
Jedna~owych ~ozorme pl:zymlOww gru~tu, tak różne zdarza się widziM plo­
nr-I Ędy na)ednym bUJue, obfite w zmrno chylą si~ kiosy;-.na drugim rów­
me bUJne-z.wIsk? :vyra~ta, g~usząc zuchwale pożyteczne )'ośliny?-Powodem 
:u są wa?'nnh, w J~k:ch .SIę zaSIane zbo~~.znalaz.ło; więc gdy jedno, na nobrze 
I Bta~anJ?-le uprawuPJ Ziemi, zn~lazłszy w ~ll.eJ. dostatek pożywnych materyjałów,po­
kr!ło llIwę, b.ogat!m plonem darząc własclClela: drugie, na jałową i płytką rzucone 
skibę, zm[trma1o l ~arłowate bezużytecznym chwastom ustępuje miejsca. Próż­
n~ zasm.u~o~y rolllIk ża.tuje nie~bałei5o zasiewu i stara się pieleniem ratować. 
Nl~ ocali . .luz ,~tracon~go plonu l zam.l~st chlebodajnych kłosów zbierze z s\vbj 
r?h :v \\"'l ę.ksz~J I??~OW1~ uschłe.ł0~!gl.l badyle. Staranne wyrohienie tej samej 
Ziemi, zasilellle Jej pozywnyull plerw'lastkami, w przyszłości dopiero ," n a-
stępnych plonach postać rzeczy zmienia.- ' 

Otóż według naszego, nietrafnego może porównania, tak zwane plotki­
to chwasty ~oralne, ~ujne .dla siebie ~najdujące pole, tylko na ubogim i jało­
wym grunCle,-krzewlące SH~ swobodnie, tylko przy żadnych lub niewielkich 
zasobach dobrych zasad. Usiłowanie tępienia ich bezpośrednio, daremna to 

o jubileuszu Kop~rnika, szczegół)~ wiecifl z pism warszawskic_1, po­
słano wam zreszts,. oddzwlne sprawozdame, nie powtarzam więc opisu uro­
czystego obchodu, którego naj trwalszą pami!l;tk~ będzie bezw~tpienia at y­
.pendyjum imienia nieśmiertelnego astronoma. 

* * 
Nie wiem jal<- tam u was, ll.le w Wa~'szawie karna~ał był raczei ~ta-

rzeja,cym się dandysem, niż pełnym werwy i wesołości szaleńcem. ° wi~lki(',h 
prywatnych balach ni.e zasłyszałeś prawie-publiczne zaś przeszły bezbarw­
nie, blado, nie zostawiajf;c wspomnień nawet ... . 

Mias~o wasze podobno rośnie i wzmaga się, obstawiając wspaniałymi 
budynkami. Warszawa pod tym wzglt;dem choruje na suchoty. Od chwili 
ukończenia wspaniałego rozmiarami pa.łacu Kronenberga, niepodobnaby wy­
mienić jakąś pokaźniej<:;za, budowlę.-Za to pretensyj e towarzysko-salonowe 

• rosną z dniem kól.źclym. Warszawa puszy się wewnątrz, po wyzłacanych i 
aksamitowanych salonach, którym chcą sprostać izby ... panów majstrów war­
szawskich. Zbytek przenika na wskróś od góry do dołu .... żaby nogi podnoszą 
gdy konia kują. Zrównać wydatki swoje z wydatkami bog'atszego sa,siada, ry­
walizować z nim u krawca, u modniarki, na półmisku i w butelce-w wysta· 
wie odświętnej, b:l.lowej-to zasada warszawskiego zycia. 

Wobec takiej zasady karnawał nos na kwintę spuścić musi-to jasne­
Rywalizacyja nuży, wyczerpuje siły wątłych kieszeniowych organizmów­
walczysię też nią jak można naj rzadziej i stąd towarzyskie, karnawałowe 
~ycię szwankuje.-G~~i~ sit( zaś zdecyd.owano bawić/ tak}o jakoś szło kula,wo 

sa s577 ?Si? GFd7~ 

P"I:~ca,-choć tyl~k,r~ć piórem i słowem podejmowana.. Satyra, sarkązm v; 
wierszu ~czf pOWIesCi,. żyw~ up?staciowanie w teatrze, zarówno jak i strofujące 
~apon;me~le z .ka~almcy ~e oSlęga w pełni pożądanego celu. Każdy z tych 
srodkow, łak Wldzlm;y ,tg ~lleraz, .slaby je~ynie i przemijający wpływ wywiera 
na umysłowych próz~llakow, na banIn-utow moralnych, których dotyczy. 

. Tam tylko, gdzl~ ?zy~~, produkcyjn~ praca wype.tnia życia godziny;­
g~zle zasad~ mor~lIl:0sCl, Silnie ~'ęką troskliwych matek wszczepione niejako, 
me paczą SIę w sWlatowych stosunkach;-gdzie nareszcie prawdziwa nauka 
dosta~'cza umys~~~ poważnego zajęcia, a zdrowy rozum kieruje wyborem roz­
rywkl:-tam prozmuctwo, bezcelowa gadanina z próżni umysłu i serca pły­
nąc[~, oraz ca.ly smutny szereg następstw oboj~;a niknie bez śladu. Jak suma 
?OWlem ,pożywnych części, w.ziemi starannie przygotowanej, zapewnia wzrost 
l urodzaj szlachetnych roślm:-tak zasób dodatnich ży",iołów i przewaga. 
zdJ.·?,wy~h zas~d ~ol'alny~h w danam społeczeństwie czy kółku towarzyskiem 
zaCiera. l zoboJętma szkodlIwy wpływ lljemnych jednostek. 

Z~BRAC.Y. ~ada gubernijdna dobroczynLości publicznej, na jednem 
z .?statruch poslell~e~, ~ebrana pod przewodnictwem J. W. Naczelnika guber· 
Il:ll; nn, przedstaWlelll~ Jednego II ez~onków swych p. Zaleskiego, kupca, nchwa­
h~(\ po~rz~bJ skfadaruf\,. I!l'zez oby'.yateli miąjscowych peryjodycznie pewnych 
ofir.r plelllęznyC? ,y miejsce ddychczasowych jałmużn dawlI,nyeh żebrakom, 
a to "celu zasilam a z tego funnuszu "Domu schronienia starców" Ochrony" 
i rozdnwaIl:ia .wsparcia tym biednym, którzy nie mogą: być pomieszc~eni w do· 
mu schrolllellla, lub też wstydzą si~ wycią;gać rękę po jaJ'mużnę.-

. Całą te uchwałę .u~eszczając poniżej nadmieniamy z naszej strony, iż 
zaIlllau dotyc?cza~oweJ Ja[Il:lużny, .która najczęściej stawała się tylko przy· 
czy~~ de~(\ralizf.cJ~!,n~ pe.I}Jod:,'tzme skla[l1me 011<17, da możność, nietylko 
w~plerctllla rzecz~wlscle blednycn, ale z czasem, gdy się odpowiedni kapitał 
~blerze, u~worzellla aowych zakładów dobroczynnych jak np. domu przytułku 
l pracy, I t. p. 1?-~yte~znych inst~tllc~j.~P. ZalesJi kup~ec, .upoważni?ny.jest 
od władzy ~o zblen,ma d:klaracYJ (I 1l0sCl ofiar od kupcJW loby)Vateh ml8Sttl 
Petrokowa l tą, c.zy.anośclil: zaczl1ł się już jak najct~tniej zajmować._-

Uchwał'a rady: dO,broczynnej gubernijalnej burni jak następuje: 
,.N aprzykrzame Się żebraków po ulicach i sklepdch , nader jest niemiłem 

"dla oJ;lywateli mi&,sta a s~czególniej kUDCÓW.- . 
,,~rodki po~icyjue ,,:prawd~ie .ods?,~[\ją żebraków od publiczności, lecz 

"nat0t;mast .ubo{5lC~ g~~blą, odeJmuJll:c lm ten nędzny, lecz częstokroó jetiyuy 
"sposob wyzywlema ~lę.- • 

"Z tych to powodów rada gubernijalna dobroczynnoŚ'ci publicznej po. 
"stanowiła dążyć st~le ku usuwaniu żebraniny, nia' za pomocą środków przy· 
"musowy~b! a rac~eJ przez zabezpieczenie ~ytu żebraków, nakłaniając do pra­
"cy .zdolrueJs~ych ~ zdr.0wszych l zaopatrując potrzeby zgrzybiałych starców 
"w lllstytUCyl pubhczneJ,-

"Dla celu tak obszernego, pieniężny zasiłek, z jakim rząd przychodzi 

niesporo, nudnie i szlamazarnie, że litość brała. patrzM,-Przymus ruguje 
wesołość. ulatującą z wykrygowanych, wyziębionych pretensyjonalnY0h k6~ 
łek.-Pewna dowcipna panienka bardzo słusznie nazwała dzisiejszę zli.bawy 
maniU1'ami (od manger -jeść). Kolacyja stanowi i(;h okrasę i punkt kulmina,· 
cyjny.~Gdy prz~brzmią ostanie. echa kieliszk?w~S'dy postacie służby, roz­
nosząceJ galaretki deserowe, zlllkną w półClenll ..... publika-zaozyna. my­
śleć o rejteradzie.-

. Maskarady miały tu jeszcze urok .... wspomnieil.-Bywało nil. nich po 
tySIąCU osób, to prawda, ale procent od tej cyfry, reprezentujfłoy dowoip 
i wesołość w dobrym tonie, jest ni~słychanie mał:y.-O godzinie 12·ej w no­
?y żądni rozrywki gTomadzą się w salach redutowyc!t ... poczyna się spaoer, 
sród którego bezbarwne dusze oczekują dowcipnej zao.lepki... naprJSżno.-Koło 
drugiej po północy, kto przyszedł z intencyją wydatkowania, tłoczy 8ię do 
bufetu, Modni pani'3ze tną 8zampetka, głodne ma&ki mizdrzą się do polędwi­
cy.:. a po zapasa 3h, w których nikt rzeczywistej rozrywki zdobyć nie 
uml~ł, tłumy różuobarqwne rozchodzą się z niesmakiem w duszy i roz<?zaro· 
wamem goryczy pc łnem. Tale było co niedziela . 

Wars.zawa daw~ić~j obfitowała w wesołość, uzisiaj jej zabrakło tego ży­
wiołu, ale za to sadzą się przedsiębiorcy, aby środki wesołości ludziom podau· 
wać.-Nie będę tu wyliczał afiszowanych "balów" poprzestanę w tym ;vzglę­
dzie na wspomnieniu przesławnych "balów" w Tiwoli, których echo musido 
was dolecie6.-0we bale to karykatura istna rozrywki, ale za to imonstrum ... 
obyczajności.-

Młodzież idzie tam po to, aby objawiać swobodnie brutalstwo zepsutej 
i upą.dłej natu.ry, której wymagania towarzyskie przez cały tydzień rogów 
przycierają. -Kupczyki i loretki l fanfa.rouy i rozpustnice-oto ;publika b~ló'1Y 



"w pomoc instytucyj om publicznY?1' z~~ jest ~iedostatecznym, niezbędnem 
,jest także szczere ze strony pubhczn~~cI poparCle.- . ,. . 

"Niezbędnem jest ono .uie z samej o/~ko ~.tron:y m~tel:f.lalneJ, ale o ~ylez 
"w widokach dopomagania radzie gu?er~JalneJ ~pIekunczeJ do o~8Zt!kama, w 
"zakątach prawdziwej nędzy, do udzIelema ubogl,m pomo~y z tem gorącem 
,,~spółczuciem, bez którego wszelka dobroczynnośc pozostaje bez wpływu na 
"dalszy byt nędzarza. - ..' 

"Lecz zanim przyjdzie do ';ltwoJ'zenia naJ,właśc~wszego .w zam:er7.0ny:~ 
"celu towarzystwa dobroczynnośCl, rada nabrac mUSI prześwmdczema, że Jej 
"zamiary możliwe są, do oąięgniellia.--

"W tej Wł~:śllie myśli uważając ofiarę D?atel'yjalną za na.ilepsz~ wska­
"zówkę współczucia publiczności, rada gubermJa~n.a z~prasz~ wszyst~lCh p. P; 
"obywateli miasta Petrokowa, aby zadeklarowalI llośc perYJod:yczneJ. s~ładk~ 
"n,a ubogich, którąby gotowi byli składać, p. p. kupcy, tygodmowo; mm zas 
"obywatele co miesiąc.-

CZRŚĆ zebranei w ten SI)osób kwoty używana będzie na zasiłek dla, do-
" t J ~ d 'd mu schronienia dla starców i ochrony, reszta zaś by.1aby roz awana pOjmę zy 

::ubogich, którzy nie mogą, kor:6ystać z pomieszcz~ni.a w .domu ~chronienia. 
"Jeśli publiczność przeji),ć się zech~e całą waż~ośc~ą l komeczn,~śCl.ą Ul:zeczy­
wistnienia tych ~elów, nieodzo,,"'me wtedy oSlęgme tę korzysc, ze metylko 

':,z prawa, ale z samego obowiązku odmawiać będzie. jał'mu~ny żebrak~m, nad 
"którymi z innej strony już rozcil!gniętą; za to trosklIwa o~:nek~ zostam~. . 
_ Jednocześnie prawic odebraliśmy. od pana. J. R. m~~!?l'e uwagI,. p.­

kie, że dotyczą t.ego samego przedmIOtu podajemy pomzeJ. bez zmlany, 
skrMlone bowiem doświadczoną ręką, niezależnie od powyżSZej uchwały, po­
ruszają' kwestyją żebraniny a, jako uwagi prywatne, wywołać mogą dope~­
nienia nader poż!j:dfLlle i ważne w U~j mierze. 

"Zepełnie się zgadzamy z autorem artyku~u w M 39 ~rzegli);~u T,Y­
godniowego z r. z., pisze pftn J. R.-że, dając .J1I:łm~żnę pO\'Ymn.o Sl~ ~vle­
dziM: kiedy-komu-jaką-i dla czego? U nas daje SIę .bezwredm~ meJako 
i machinalnie. Nie dają ' w porę i prawdziwie na wsparCIe zasługUjącym, ale 
wprost dla zwyczaju, często dht egoistycznych widoków, a .nader . rzad~o 
dla wsparcia prawdziwej nędzy. Dane nawet, w tym ostatmm raZIe me­
wielkie wsparcie nie poprawia losu żebraka: jeżeli znów przeciw~ie, poło­
żenie jego nie z~sługuje prawdziwie . na ]Jomoc, to go się demoralIZUJe, za­
chęca do próżniactwa a odwodzi oa pracy, jak się t.o ~ .widziM za.arz~, że 
ludzie zdrowi, wprawieni do jałmużny, dla wyłudzema Jej, tak sztuczme u­
Iilieją upozorować swą powierzc l ownośt, że obudzają współczucie, tylko dla 
samych biednych niemogąeych za.pracować, poż~dane. 

Znamy pijaków namiętnych; podstarzałe baby, które, chociaż młodość 
na naganniejszem życiu spędziły, są zdrowe i do pracy zdolnej znam~ prze­
!!tępców z więzienia kryminalnego wypuszczonych, mutów, oszustów l t. p.­
którzy choć zabrukani i łachmanami okryci, zdrowi SiJ: i silni, za żadną je­
dnak cenę do pracy, nawet wyraźnie im nastręczan(j'i przy zakupieniu po­
trzebnych ku temu narzędzi, za.chęcić ich niemożna. Ludzie tacy wolą: wy­
stawać po kilka godzin na zimnie w ulicy, przy kościele lub cmentarzu, 
niźli wynająć się do dość lekkiej nawet roboty, któraby im do 45 kop. dzien­
nie przyniMq mogła. Najsklltecznieszym tu środkiem byćby mogłYj do­
my schronienia dla kalek, a robocze dla próżniaków-jedne i drugie wsparte 
silnym nadzorem po gminach, skąd właśnie najJiczniejsze zastępy mmema­
nych żebraków do miast napływają. 

Do tego pobieżnego szkicu, o ciemnyeh lecz prawdziwych, barwach do­
łqczam jaśniejszy, godzi.en uznania obrazek, ja,ki znalazłem w osobie Grze­
gorza Brzezińskiego. 

Człowiek ten, zamieszkały, na tak zwan~j Wielkiej wsi, w domu No­
wakowskiego, dotknięty strasznem kalectwem, uo znpełnie pozbawiony wzro­
ku. a nadto w podeszł~ wieku będący, mimoto wszystko, osobiście na 
życie zarabia: tak jest bowiem wprawnym w wyplataniu trzciną mebli i w 
wyrabianiu koszyków i słomianek do obcirrania obuwia, że z tego jedynie 
się utrzymuje. . 

Tiwoli ... Obok ~zalejącej młod.ości, wyciera się tam i sjwizna starych birban­
tów, utajonych dyjabełków, którym imię uczciwe fatalnie ciązy. 

Początek roku jest epoką porachunków z przeszłością wszystkich na­
szyc.h "Towarzystw".-Towarzystwo muzyczne, o które m macie za)Jewne 
przesadzone wyobrazenie, gotuje się także do takiego porachunku. -- Będzie 
on trochę smutny, bo, o ile wiem, ogromna część członków nie wniosła zwy­
kłej skła.dki za ubiegłe półrocze--Byłożby to symptomatem oziębienia sym­
patyi szkodliwego dla bytu towarzystwa?-Zdawałoby się, a nawet sądząc 
po owocach, jakie "Towarzystwo muzyczne" wydało dotąd, oziębienie takie 
jest naturalne m następstwem. . . 

Niechc8;c opierać swego twierdzenia na przypuszczeniu gołosłownem, 
wolę was zaznajomić z tymi owocami.-l'.fÓwi o nich poniekąd p. Wiślicki w 
kalend~rzu Jaworskiego, skoro raduje się, że "Towarzystwo muzyczne" zabiło 
kQ!J.Certowe wystąpienia miejscowych artystów, które były wyłącznie do kie· 
szeni publiczności wymierzone.-I rzeczywiście "Towarzystwo muzyczne war­
szawskie" ma tę ogromną zasługę, ze zmie7'zanie do kieszeni publiczności 
skierowało na korzyść umyślnie sprowadzanyeh i przepłacanych niemc:ów.­
Jest to jedyna korzyść, którą towarzystwo przyniosło naszej społeczności ..... 
innych nie widzę. -Roczne sprawozdania jasno dowodzą, ze dla ciągłego po­
pierania dobrej muzyki bardzo mało się czyni; sama d!:J7'ekcyja w osobie pana 
Zarzyckiego i jego pomocników więcej nierównie kosztuje, ruz egzekucyj a 
muzyczna na wszystkich zebraniach towarzystwa. Nie wid.zę nawet co 
wspólnego mieć może ta egzekucyja z dy7'ekcyją, sko~o towarzystwo nie po­
siada ani orkiestry, ani chórów, a wykonanie solowych ustępów obchodzi 
się bez dyrektora na całym świecie.-O załozeniu jakiejś szkoły muzycznej, 
o wyaawnictwach muzycznych ani słycha,ć w "Towarzystwie" .... Sil; to rzeczy 
które go widocznie nie obchodzll;.-Konkurs i stypendyjum oto rzetelna, 
jedyna zasługa "Towarzystwa"-ależ i konkurs i stypendyjum nie Sil; działa­
czami trwałymi .... I.).ie fl~ jego al,jc; i omeWł. 

Wspominamy O nim jako o pięknym przykładzie pra,cowitego człowie" 
ka-kaleki, którego wyroby gdyby liczniej były przez publiczność nabywane, 
zyska,łby z powiększonym zarobkiem łatwiejsze utrzymanie, oraz moż­
ność zaoszczędzenia czegoś na zbliżającą się ch wiję starości, która poz bawić 
go może siły do pracy". -

Z BŁOŃSKIEGO. Karnawał.. .. czarodziejskie słowo! Na samo wspo­
mnienie, jak w kalejdoskopie, zdaje się przesuwać tłum, co wesoły i swobodny, 
z gorączkowym zapałem oddaje się zabawie.-:-Teatry, m~skarady, bale, wie­
czory, pikniki-wszystko co żyje rusza się, śpieszy, szaleje; gdzie zajrzysz, na 
ulicę, do domu wszędzie ruch zwiększony i każdy niemal woła: "Karnawał! 
trzeba się bawić!" Bawi się więc niepomny na przeszłość, co może smutną i 
gorżką: była, nie myśląc o j,utrze, które jak domino maskaradowe, stoi przed 
rum tajemnicze! Takim przedstawia się karnawał w większych miastach, wiecie 
o tem dobrze łaskawi czytelnicy i pięknetczytelniczki, wy zwłaszcza, ~o czynny 'W 

jego uciechach bierzecie udział! Więc też wam (' nim pisać nie będę.-Na wsi 
zaś, Bogiem o lJrawdą, zupeł'nie inaczej on się przepędza i tak wybitnej różni­
cy od reszty roku nie stanowi: zawodzib znów treny, że mnie wychowańca 
miejskich murów, los srogi skazał obecnie n[\, wiejskie nudy,-według sta­
rego wyrażenia nie o'odzi Się wobec niemniej ruchliwego życia a trwalszego 
bezwątpienia jak kar~awałowe wieczory, gdy patrzy si~ na rozwój zdrowych . 
a pożytecznych myśli i działąń, z któremi Bogu dzięki coraz cz.ęści~j w naszylJl 
kraju spotkać się można,.-l\1ieszkam w okolicy nader OŻyWJOneJ pod wzglę­
dem przemyslowym, wszędzie:gdzie zwrócis~ oko, ~idzisz wysokie fa~~'yczne kor~i­
ny, wyrzucające czarne kłęby dymu: to Zyrar.do~v, Orysz~w, .daleJ H~rmano~v 
GuzóW' i inne. Ludzie, pomni niby tylko na sreble, krzątają SIę, pracllJą szcze­
rze i dobrze im się z tem wiedzie i dobrobyt ogólny wzrasta.-Zajrzyjmy np. 
do Żyrardowa, co liczy już prawie 6,000 mieszkańców, a przecie to wieś tylko: ile 
tam budowli murowanych się wznusi, nielicząc nawet zabLldowań fabrycznych, 
ile schludnych pięknych domków drewnianych, kt~re z zupeł~em powodze­
niem mogłyby zastą:pić drewniane budy starych pOWiatowych rmasteczek?-

Przeprowadzon[\, środkiem szosa, wysadzona }?O obu strona~h dr~e~ami: 
W sklepach wszelkich towarów dostatek:-szko~a Jednak że kupcy: I1').leJscowl 
dbali o wygodę swoich kuntmanów, sprowadzając wszyst~o, co llletylko ko­
nieczne ale nieraz i zbytkowne nawet,. każą .sobie tę gOl:JrWą; usługę . b~l'dzo 
drogo oplaca,ć.-Szanowni właściciele Zyradowa p. p. H. l D. dlllo USlllllęcra rar. 
na zawsze tej sztucznej a bzkodliwej drożyzny, która dotyka i'?botr:ików (w 
liczbie około 4,000 u nich pracujących), w tym j:szeze rolm. zamler~.aJą zbudo­
wać bazar, w którym Ul' ządzą sprzedaż wsr.ystklch przednllotów mezbędnyclI 
do życia i ubrania, po cenach, rozUlnie się, jak najpl'zystępniejszych.-

Plany na bazar, a nadto na dwa kościoły: katolicki i reformowany i na dom 
modlitwy dla starozakonnych już są przygotowane, a nawet place porl powyż­
sze 'budynki wyznaczone.-W d. 15 z. m. otwarh~ zostala, IV mieszkimiu wła­
ścicieli, wystawa żyradowskich wyrobów, przeznaczonych na powllzechn:Ji eks­
pozycyją w Wiedniu. W duiu otwarcia przybyli dla zwiedzenia jej niektórzy 
członkowie . delegacyi wystawowej w Wal'szawiei inne znakomite osoby.-Tyle 
na teraz o Zyrardowie, kiedyś napiszę więcej szczegółowo i zaznajomię was czy­
telnicy z teDl wszystkiem, co w tym. i w innych okolicznych fabrycznych zakła­
elach jest tylko godnego uwa.gi. Obecnie zwrócę się w inną; stronę.-

O pięć wiorst od Żyrardowa leży lJl'zedtem miasteezko dzi~ osada Wis­
kitki, w której, na wZQr gl'ójeckiego, zawi[~zało się-"Towal'zystwo zaliczkowo­
wkJ'adowe" pod na.zwll "Wiskitskiego." Towarzystwo llictyJko że już nzyskało 
zezwolenie i zatwierdzenie władzy, ale ma okolo 70 członków, którzy po wnie­
sieiliu jednorazowej opłą.ty rs. 1 jako wpisowe i sum większych na udział, w 
d. 16 z. m. na zebraniu ogólnem przystltpili do wyboru z pomiędzy siebie?'a­
dy 'fI.adzo)·czej, składa5ą:cej się z sześciu osób, z prawem kontroli nad zarzą,dplll 
i za1'ząclu, sUadające.go się z 3 osób, a mającego prowadz;6 interesy i obro­
ty pieniężne towarzystwa, jak również reprezentować toż towarzystwo wobec 
władz krajowych i w stósunkach z osobami }JJ'ywatnem.i.-Kie potrzelmję się 
rozwodzić nad pożytkiem jakie. towarzystwa zaliczko vo-wkJ'ado e przyniosą 
dla kraju; Bogu dzięki, że zaczynamy rozumnie zapatrywać się na praktycznych 
sąsiadów, którzy zbierają już obfite owoce szczęśliwej myśli Sehultze'a z De-

Miało ki~dyś towarzystwo zawiązek chorów .... który potrafiło wyple- • 
nić.-Toż samo stało się i z zawiązkiem orkiestry. Gromadka amatorów 
zebrała się, przedstawiwszy ' dyrekcyi od sieóie pt'ojekt złożenia orki.estry 
~rojekt.pl:zyjęt?, ale po ttal'U pró~ach amatol'owie, n.iezbyt wprawni, rozejść 
Slę musleh.-N16 przyszło na mysI panu dyrektorowl, że z zebranej gromad­
ki należało ~ybiera'ć, ret'zt.ę ~ompletować, wl'es~cio :lrządzić stałe próby a 
nawet lekcY.Je --Gotowego me było pod ręką, WlęC mkt tworzyć nie chciał, 
czego brakło.... Wogóle nasze towarzystwo rr.uzyczne grzeszy tern, że się 
uważa za nic więcej, jeno za trzecill; resursę.-

Na losy jego najmniej wpływają artyści.-Byłem obecny w roku ze­
szłym na nadzwyczajnemzebraniu i dziwiło mnie, że mówili wszyscy oprócz 
muzyków, którzy za to bardzo uC:zenie .... milczeli. - To tez w towar~ystwie 
panują, wszystkie żywioły,-prócz muzycznego ... teu się chowa dla rozryw­
ki postrojonych dam i panów na środowych wieczorkach.-

Wszystko to nieszczególnie wróży o przyszłości towarzycitwa które w 
pierwszych chwilach swego istnienia obudziłQ powszechną sympatyj~.-Przy~ 
szłe ogólDe doroczne zebranie może wystąpi z jakiemiś zmianami... daj Boże 
bo szkoda rzeczy, na którą. wyłożono tyle pieniędzy. Łatwiej zresztą, po~ 
prawiać, niż na nowo tworzyć.*) 

Przed kilkoma tygodniami, odbył się tu benefis pani Modrzejewskiej na. 
którym przedstawiono po raz pierwszy dramat Wiktora Rugo p. t. "Ma~ion 
Delorme"-w pl' zekładzie W. Szymanowskiego. O świetnem przyjęciu bene­
fis~utk~ ~ówić nie ~ędę ... pani M?drze~ewska ma szczególne szczęście do pu­
blicznosCl, a w M~l'lon Delorme lstotllle grała dobrze. Oklaski, bukiety i 
prezenty sypały Slę ... sama sztuka doznała także dobrego przyj ęcia. Publicz~ 

.(") Ze sprawozd~ń, donoszących o odbytem juź posiedzeil.iu towarzystwa wiadomo, źe nie~ 
kt?re .za;rzuty staWIane przez naszYGh k~respo~de~tDw, które miano ~a niesIt~szne i nieuspra. 
WledhWlonc, poparte 1].a ogólnem zebramu wmoskicm p. Romana WIcrzchleJskiego zyskaly 
z&twierdzeni@ większośoi" glosów ~sromadzo~ych członków towarzyiltwa. ' 



.. 

litzch. Kończę tem pobieżui): ua uziś wZ,mi~nkę o naszej okolicy, o której jeśli po­
zwolicie, od czasu do czasu, odzywac Slę będę· 

Plewa. 
BIBLlJOGRAFIJA. ~od tym n~pisemza;nierzy~iśm'y.zwracać uwag~ czy­

telników naszych na dziela, l wydaw.r.uct~a, ktore, waznosClą swą; nauko:wą; lub 
szlachetnym celem, w jakim prze~l,s!ęw~Jęte ~ostały! przyno~z1Lc czyta~f!cemu 
ogółowi prawdziwy pożytek, znalezc wmny Jak n~Jrozleg~~Jsze poparCIe. ~a~ 
cqnamy od "Dziejów powszechnych" Szlossera, ktorych pierwsze zeszyty JllZ 
odebraliśmy. ,." .. 

Od czasu wyczerpania, "History~ ~owszech~eJ , Cantu?le posIadamy w han-
dlu księgarskim żadnego,. dokładfU~Jszego dZIeła, obeJmuJf!cego. caJo~s.ztałt 
'l.ycia ludzkości. Tę rlotkhwll pl:ozmę w zasobf\.ch. na~owych publicz~OSCl ~a­
szej postanowiła zape;tnić, o~l kIlku, zll<tdwo lat. IstmeJ1Lc~ we .LwOWIe ,,I~SIę­
')'amia polska" (p. Bartoszewlcza), ktora, występuJą;c z publikacYJ f! tak obszerną; 
-i znakomitą, składa dowód nie pospolitej ,od wagi i energii. Do podj~cia trudne150 
przedsięwzięcif\. zagrzała WydltWCę mysI szlachetna przyspor~ema funduszow 
lut oświatę ludu i na ten też cel przeznaczonym został całkoWIty dochód z wy-
dawnictwa. , 

Ale powiedzmy s~ów ~ar~ o ~all1em dziele. Szlosser mia~ wielu nieprzy-
jaci6l w gronie doktorow memle?kl?l~. Zarz~,lCano mu br~k obJektyw;n.ośCl, ~a­
Illiętność sądó" o wielu znakOlUltoscJach hIstorycznych l w k?ntrasCle z mm 
stawiano Ranke'go, któr~ zbltLlawsz,y pewną epokę, odtw~rza: Jf! p~'z~d cz;rtel­
lllkiem z niezmaconym mgdy spokoJem, ,z wszechstronną znaJ omosCli): naJdro­
bniejszych stói:iu"nków, . z artrsty~znQ wytwornością;. Zgodlilib:yś~y s.ię ~hęt~e, 
~,e Ra.nke obecnie jest Iclea~elll lmtoryka dla uczonych, szczegolme melUlecklCh, 
uje nie zdaje się nam, żeby kiedylwl,;iek po~yskaJ' sympatyją:r sze.rszych ko­
Litch czytelników, żeby,.go ma .~y.czytae z or~cIaly: ~ego , wyk;ład me, porus~1. 
uigdy serca , jego spok?J ?eZnallllętnf Spnt':Ia wm~eme ,ch.lodu. Czytelmk,. mnIej 
oswojony ze ś\natem Idei abstrakCYjnych l kombillac,) I naukowych, woh oglą­
da ć losy ludów w towarzystwie Szlossera, który przelPawia po prostu, sądzi 
po większ '-'j części surowo, czaseu: może pogder~ niesłusznie, ale gorlic o ko­
dHt l udzi i warto śf: !Jo!1ateró,\' ]m;torycznycb mlerzy sumą dobrego lub zJ'ego, 
jakie zdziarali w swym z~wo~zie. dziejowym na pożyt~k lu? szkod~ spółcze­
snych i potomnych po kolan. \\ YPIa.sto~vawszy :v du~zy Ideał sZCZęŚCHL ludu,-
dla ludu" też nie dla uczonych, plsuł s\re dZleło,l znalazł chętny posłuch u 

licznej r7.0szy, Ogl'O~nlla, lic~lJu e.gzclllplnrzy był~ odbijana. w Niemeze~h! tM­
macz@ia ukazały SH~ w wloh~ Językach , . ol)e~me wychNlzl nowe posmlertne 
wydanie, lwzcjl'7.ane przez d-row Jaegera 1 Crmzenacba, doprowadzone do cza-
só w teraźniejszych pl'ze~ d-~'lt ~el'l1hardta. . 

"Księgarnia polska' Ule mIała 7,l'esztll, wyb?ru pOlnIęLl7,y, ~z~ossere?1 a Ran­
kO]li , dla lej prostej przyczyll,f, że Ranke hlstoryl powszecluwJ me ~ap~sat Pra­
co jego, oboCJlil' po raz drugi ~ 40-LL~ ton:~ach wydawa~:le, obr,acaH ~~ę wszyst­
kie w wiekach nowożytnych-XVI, XVII l xynr. 1I10zn~ IJj~ht wybwrać tylko 
pomięL17.y Szlosserem i, Weberell:, a.l~ ostatm, wynurza Się Jeszcze, 7,aledwo.z 
wioków ~redJlich niewladolllo WięC kiedy skonczy, a nawet czy SkOliCZy ,swoJe 
dzieło lmrc1zo s~acowne, ale dwakroć przyn.ajmni(j od histol'yi Szlossera ob­
szćrni~jsze. Są;clzimy więc, że j,I~sięga,lpia p~ls~a" . dobl:y zropi,ta wy.bór i IŻe 
wyuawnicl\vo jej mile przez pubhczn?sc przYJęte~l I?ędzle; ,'Tłomacz.eUle wy!,?­
nywa sitt jJodł'ug najnowszego wydama, n. zaleca S lę JasnosClą stylu l czystOS Cl<~ 
języka. 

R abY('ic dzida 18-tolllowego stanowi . znaczną cyfrę dla ludzi, l'ozrz ~dza­
jąeyeh szcwplymi funduszami; z tego wZglę~~l .\~~elce praktY,cznyu: jrst sposób 
wydawlLnia ' w' zeszyttteh. Prenumerata na, "DzleJe Szlossera Jest tez po~zlel,olla 
na rat.y k \\ artctllle (po 1 rs. 50 kop. dl~ "ya:'szawy, po 2 rs. dla, pl'O\~m?yI;­
'/, góry OjltłLCP,ją si~ dwa, kwal'taly) . Je~elt lIczba prenum,er~torow dOJdZIe d.o 
4UOO dOl:h6d z wydawmctwa, a WIęC I przyczynek na oswmtę ludową" moze 
wyni~ść wcale poważną; cyfrę 50,000 złotych reńskich. Szczęści Boże-zacnym 
chęciom! ' Tadeusz Km'zon. 

SPIWSTOWA~IE, \V pTZeszlym numerz~ po tabelce ogólnej pism peryjodycznych 
wilUly hyc te same r,yfry', jak.\c w . niej s~ wykazane .a ~lanowicie: w wi~uzu ostatnim ~ 
llolll: W calćj gubernii 4796; w łanlle druglID 11 góry, w w~ersZ1l 3-1111 zallllast 4818 ma byc 
-1796; zaś w wieI. -I-tym w miejsce 261 IV 5068, winno byc <!60 w 5046 egzemplarzach, 

uość pragnie dramatów-przy.in~lUj~ wszystkie, które jej daj~, po pewnym 
dOl)lerO pn:eciągu cza>:iu! poka~uJe sJ.ę~ ktora sztuka ~trzrlUa SIę w reper,b~­
arze -a która usunąć SIę mW'H. Manou DelOl'me zdaje SIę przetrwa dłuzeJ, 
clło~iaz lu i owdzie słychać nn, nia, sarkanie, Piękno prawdziwe, poezyja w 
szczytnych ustępach ok.upuje błędy autora, który dld. kontras~ów poświęcił 
prawdę i logikę życiowa,. Przekład też bardzo dobry, a o WIele lepszy od 
przekładu ś. p. Apolla Korzeniowskiego, w którym nie tylko charakter ogól­
ny, ale nawet szczcgółki gil~a,Ć się zda~a,. Tłómacz,ył po~~bno ~Ia:i?n ,~~lorme 
i p. Miłkowski, literat tuteJszy", ale Jak, tego me umIem powleazlec, bom 
tlólllaczenia jego nie widział. 

O teatrze nic wam więcej donieść nie umiem. Repertuar dawny idzie 
w dalszym cia,gu, nowości nie przybywają. Pod tym względem zastój widocz­
ny, który zadaj? ~łam ocze,kiwanio~ pewnych ,pisn;,. co rad~ ze ~miany re­
żyseryi, Bóg WIe llle czego Slt~ ~po,~z18wały .. Moze tez. za kulIsamI w:re r~lCh, 
który wybuchnie przy ?dsło~lęteJ kurtyUle,-~le. ~edr ~o nas~ąpI, mech 
zO'adnic kto mądry. Mowla, cos o "Barbarze Radzlwiłłowme Odynca, o "A.n­
g~lu" i Malipierim" Hugona. Na teraz dano jednoaktowy dramat Julijusza 
\Sandeau"p. t. Mal'celi"-nic więcej. :Może z przybyciem p. Leszczyńskieg'o, 
artysty zaangażowanego przez tutejs~ą, dYI:ekcyją, rep'8rtuar się oz-y:wi. P. 
Leszczyński będzie grywał role bo~aterow l, dram~rcznyc~ kochan~o:w .•. 
do ról tych prawie że nie mamy mkogo pro~z Krohkowsluego., K~ohk?w­
ski jednak w ostatnich czasach ... oszczędzał sIę-czyby tak byc mIało I na 
przyszłość? W takim .l'az~e p. Leszczyński st~nie się filare~ naszeg? dramatu. 

Z literatury mewIele nowego. OgTamczona . do pIsm p~rYJodycznych, 
, rzadko objawia się w wydaniach oddzielnych, książkowych. Zyjemy zreszta. 

W epoce przedrukó'Y na wielk~ skalę". na; nowe rzeczy ,as niestać. Wil· 

s -

WVCU1CZK~POŚ~UBNB. 
Od 20 lat może, mówi dr. Gilbert d'Hercoul't, wcisnął się do obyczajów na­

szych zwyczaj, zgubny dla tych, którzy go zachowują i wielce szkodliwie od­
działywający na wyehowanie moralne naszych córek. 

Mowa. tu jest o podróżach, odbywanych zaraz po odejściu od ółtarza, 

trwających kilka miesięcy, a czasem i d,tużej; o podróżach szalonych, to 10:0- ' 
lejami żelaznemi, to na koniach, osłach lub mułach, przy utrudzających w gó­
ry wycieczkach, połączonych z częstymi i długimi niewywczasami. 

Czyż w podobnych okolicznościach może nas zadziwiać widok upadku 
siJ: i zmniejszenie się energii Ciał'a w od:,ieraniu chorobliwych wpływów? 
Czy możemy się dziwić, że tak znużone wojażerki łatwo zapadają na choroby 
panujące w miejscowościach, gdzie zatrzymać się im wypadnie; jak i temu, 
że w nowem dla siebie będąc l.Jofożeniu, nieoględnie narażają się na ciężkie 
i długotrwałe dolegliwości. Doświadczenie Mż wskazuje, że podobne cierpie­
nia są następstwem, wywołanem powyżej przytoczonemi pobieżnie przyczy­
nami: i wistocie każdy pra"'ie lekarz miał sposobno M badać, różne chorobliwe 
objawy, których jedyną, pierwotną przyczyną był-wojaż poślubny. 

Milczenie lekarzy nie 'oświecało w tym względzie publiczności i nie 
przeszkadzało Mm samem ślepemu hołdowaniu nagannej modzie. Czy tą 

milczenie trwać powinno? Autor odpowiada- "nie." Zdaje mu)ię owszem, że 
to zaniedbanie sprze<"iwia się obowii1zkom powołania lekarza, jako czuwające­
go nad zdrowiem ogółu. Gdy wi ęc tyle młodych lun.zi nieopatrznie, na pe· 
wne prawie wystawia się niebezpieczeństwo, POWihllością jest lekarzy prze­
strzedz ich o niem. 

.Ale gdzie znaleźć skutecznie środki do zwalczenia panującej mody? 
Jakim sposobem zniweczyć zwyczaj, którym ona jak przywilejem obdarzyła 
klasy zamożniejsze? Obawia się autor, że głos pojedjńczy, chociażby naj­
kompetentniejszego pisarz.l, nie będzie miał dostatecznej wagi. Proponuje za­
tem pal'yzkiemu towarzystwu lekarskiemu jako zbiorowemu ciału, którego 
słowo ma wpływ ' ustalony, by ,vzięl'o na siebie inicyjatywę w tej mierze­
i w tym celu przedstawia: 

1) Ażeby towarzystwo na porządku dziennym swoich prac, zechciało 
po&tawić kwestyją: "o szkodliwych skutkach l)odróży zarall po ślubie przed-
siębranych. . 

2) Aby wyznaczyło komisy ją, do zaj~cia się zebraniem i ogłoszeniem 
rozpraw, jakie w tym przedmiocie toczyć się będą;. 

Propozycyj e powyższe doktora d'Hercourt'a towarzystwo jednomyślnie 
przyjęło. 

Wiadomość ta poezerpnięta z dziennika lekarskiego "L'abeille medit­
cl11e"-świadcząca o troskliwej dbałości francuzkichlekarzy o zdrowie publiczne; 
wprost wzięta wyjątkowo jedynie może zastosować się w naszym kraju. O­
prócz bowiem nielicznych magnatów lub wybrą,ńców losu, jako kosmopoli­
tó,,' , idących za zwyczajem podobnych sobie w całym świecie, dla reszty 
publiczności przestroga w tym względzie zdaje się napozór być zbyteczn~. 

, Powszechnie bo-wiem wiadomo, że mlode stadła małżeńskie u nas zada­
walają: się wyfrunięciem do lubej Warszawki, a~eby przebiedz kilka maga­
zynów, posłuchać jakiego koncertu, lub zachwycać się uroczą: grą pani Mo. 
ilrzejewskiej .... Inni poprzestają; na wycieczkach do bliższych lub dalszych 
krewnych i znajomych, popisując się z przepychem świeżych pojazdów i więk­
szym lub mniejszym bogactwem i wykwintem wyprawy. Zwykle wyjażdżki 
te nie trwają: d~ugo i małżonkowie wracają do swojej rezydencyi, aby tam, 

koński ńa ukończeniu-toż samo Korzeniowski. Wtórują im encyklopedyje .... 
aż cztery! Cyfra nielada. Michał Gliicksberg ""ydaje tymczasem "Biblij!!:" 
z ilnstracyjami Dore'go, w przepysznej a taniej stósunkowo edycyi. Wyda­
wnictwo to pomnikowe) w 62 zeszytach po 50 kop. każdy, in folio z drzewo­
rytami tak pięknymi, że nie prenumerować "Biblii" niepodobna, jeśli się je 
widziało. O ile wićm rozchodzi się jur. do 3000 egzemplarzy i trzeba bić 
drugie tyle, żeby żądaniom wydołać. 

Muszę też tu wspomnieć o wydaniu życiorysu Kopernika przez redak­
cyją, "Przyrody i Przemysłu"-Zyciol'Ys napisał p. Kowalczyk, adjunkt 
przy tutejsze m obserwaLoryjum astronom:'cznem. Praca to poważna i piękna. 
Niezależnie od wydawnictwa "Przyrody i przemysłu" wyszedł inny źycio­
rys Kopernika, skreślony przez K. Flammarion'a, w przekładzie F. Suli­
mier"kiego, nakładem Ungra w Warszawie. Sympatyczna ta praca uczonego 
francuza, popularyzatora wiedzy i nauki pociąga ku sobie i nęci.-Kwe.ty­
ja narodowości genijalnego astronoma rozwiązana tu na korzyść naszą, a po­
sL::Lć Kopernika owiana ciepłem zdaje się stawać żywa przed oczyma du­
cha.-Wyszło także niezbyt da WllO dzieło p, Prądzyńskiego p. t. ,,oprawach 
kobićty"-przedmiot ciekawy, obrobiony umiejętnie i poważnie.-

,Vobec 1'uch6w (ślimaczych) emancypacyi, dzieło to ma niepośledni~ 
wagę. Zalecam je czytelniczkom swoim, kończąc kronik~ dzisiejszą życze­
niem, aby raczyły z rozumnej książki poznać przedewszystkiem prawa swo­
je, zanim rozpoozną otwartą, walkę o .... przywileje. 

O odczytaoh popularnych, które zawiodły w części oczekiwania tych 
co przepowiadali, że na nich słuchaczów zabraknie,. doniosę wam w przyszłej 
kronice, -dotą,d idą bardzo pomyślnie, daj Boże by zamierzonego celu d04 
pięły. S. R. 
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D n i e. Obchód Świętych. 

,. 

2 Niedziela Heleny . 
3 Poniedziałek Kunegundy 
4 Wtorek •. .Kazimierza 
5 Sroda ... Teofila i Fryderyka 
6 Czwartek Wiktora. . . 
7 Pią.tek · . Tomasza z Akwinu . 
8 Sobota. · . Jana Bożego i Beaty 
9 Niedziela Franciszki. , 

10 Poniedziałek 40 M~czellnikólV : 
11 Wtorek .. Koustantyna 
12 Środa ... Grzegorza . . . . 
13 C~artek Nicefora i Modesty . 
14 Pilltek · . Matyldy . 
15 Sobota · . Songina i Leontyny. 

A- R Z 

Wschód Zachód 
s~ońca. słońca. 

G·IM. G· I M. 

6 47 5 39 
6 45 5 41 
6 42 5 43 
6 40 5 44 
6 38 5 . 46 
6 36 5 48 
6 33 5 50 
6 31 5 52 
6 2\l 5 53 
6 27 5 55 
6 114 5 57 
6 22 5 59 

• 6 19 6 O 
6 17 6 . 2 

D 
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Uczciwe zatem i rozs~dne matki, troskliwie od kolebki nad dobrem 
dziatwy waszej czuwające, chciejcie wziąć do serca te, na dośWil\dczeniu 
oparte przestrogi-i starajcie się wpoić w umysły nieuoświaaczonych na­
byte przekonanie. -Niech was miłość własna nie zaślepia do tego sto­
pnia, byście wolały raczej cieszyć się cbwilowem, przemijl\ją0em LJł'yszczc­
niem waszych córek, aniżeli widzieć je prawdziwie szczęśliwemi, gdy pr7.y boku 
ukochanych rodziną otoczone mi zostaną. 

- i 

U- T 'Y G- O D N" I O "VV Y_ ,:'j 

O b J a Ś li l e n l a o g ó l n 
. e. 

Przypadajl}ce w tym dniu naboi:eństwo ga.lowe obchodzonem b~dzie w dniu 3 

Długość dnia godzin 11. m. 1; -przybyło dnia g. 3. m. 22. 

I 
b. m. I 

Suchedni. 
Pierwsza kwadra księżyca, 

}Suchedni. 

Długość dnia godzin 11 m. 21.; przybyło dnia gorl. 3 m.42. 
Dzień galowy. 

U starozakonnych post Estery. 
U starozakonnych d. 13 i 14 Purym. 
Pełnia ksi~~yca . 
Długość dnia godzin 11. minut 45.; llrzybyło dnia g. 4 m. 7. 

I 

Prenłllłlerata " ,, 'nosi: w m. Petrokowie oraz w księgarni M. 0rgelbranda w Warszawie, kwartalnie kop. 75. czyli rocznie rs. 3. - Z prze­
syłka, pocztowa, w Oesarstwie i Królestwie kwarta,lnie rs. 1. kop. 10. czyli rocznie rs. 4. kop. 40.- Prenumerować nadto można we wszystkich księgar­
niach w OesarstwIe i Królestwie.- Oena pojedyńczego numeru kop. 7 1/ 2, 

O~łoszenla wszelkiego rodzaju przyjmuja, się za opłata, od wiersza druku drobnem pismem lub za jego miejsce, za pierwszy raz po kop. 5 .. za. na 
itępne zaś do trzech razy po kop. 4 :, do sześciu razy po kop. 3., do dziesięciu razy po kop. 2t.- Kopiejki maga, być nadsyłau:'! markami pocztowemi. 

Artykuły nadesłane do zamieszczenia ",. "Tygodniu" nie zwracaja, się przysyłaja,cym.- "choe8o,,,aĆ prosimy: do Antoniego Porębskit'lgo w Petro · 
kowie,- stacyja kolei żelaznej. 

« '" Redl\.ktol' i Wydawctlt Antom POl'~bski. 



-
te d(\ ·zastanawiani!'. się nad tern, eo nasze m zdaniem stanowi por/stawu 
spoleClmego bytu; -chcieliśmy tym sposobem zachęcić do bliższego badania 
owych niespożytych pra.wd, których poznanie, prócz niezaprzeczonych ko­
rzyści i w?aśnie dla nich -jest najświctszym obywatelskim obowiąz-­
kieln. Krańcowi idealiści posądzą nas może O bałwochwalstwo dla ekono­
mii politycznej. Będzie to zarzut nie po raz pierwszy nam stawiany. - Po­
wiadam nam w znaczeniu poczucia 8ię do solidarności z ludźmi tej szkoly, 
któr~ i słusznie pozytywn~ nazywają. Czegóż bo nam nie zarzucano. Po­
wiadają ż~śmy wystuQzili ·w sobie zapaŁ do rZAczy szczytnych, żeśmy wy­
ziębili uczucie, żeśmy zatracili poczucie piękna, ideału, harmonii, form i 
Bóg wie nie CZLgO ,jeszcr.e. Że nic nie rozumiemy tylko: cyfra, grosz, zarobek, 
zbyt, zapotrzebowanie, wymiana, procent. A jednak tak nie jest. Nie bój­
cie się panie - nie jesteśmy am tak straszni, ani tak występni. Wierzymy 
i w piękno i w dobro. Piękną jest wieczne m życiem drgająca. natura, piękną 
od wnętrza ziemi aż do sfer podniebnych; - pięknem jest uczucie, co, zro­
dzone w piersi człowieka, wystrzela w slowie, w pieśni, w cudnej harmonii 
tonach; -piękne są dzieła plastycznej sztuki, czy czarownym kolorytem na 
płótnie więzione, czy w twardy marmur zaklęte .... - Pięknem jest to wszy­
stko fazem. To i my rozumiemy i czuj~my, bo i my "bywamy w Arka­
dyL" -Ale po za. tem wizystkiem, a raczej w imię tego wszystkiego -nie­
wolno nam odsądzać od powszedniego chleba, ani młodszych braci naszych, 
am sa.mych siebie, ani przyszłego pokolenia. Wraz z chlebem, wraz z 
materyjalnym dobrobytem niech idą duchowe rozkosze, - jeśli na nie nie za­
pracujemy, - pr~d7.ejj,lub później grozi nam bankructwo, od któJ:ego nic nas 
uchronić nie zdoła. Tylko te społeczeństwa .nie tracą gruntu pod nogami, 
które pamiętają, że jak mówi poeta "nic darmo świat nie dawa. Bo od 
chleba aż do nieba- Wszystko, wszystko zdobyć trzeba." 

LICYTACYJI1]. 
1) \V biurze powiatu cz~stochowskiego, w ciągu dni trzech, mianowicie 29 stycznia (10 

lutego)-30 stycznia {H lutego)-i 31 strczllia (12 lutego) r. b. odbywać się będzie od cen 
obniźonych dziewięć ustnych, osobnych licytacyj na dwunastoletuią dzierżawę dochodów pro­
pinacyjnych na gruntach wlościjańskich w r6żlIych wsiach tegoi powiatu. Szczególowe in­
fOrJllacyje i warunki licytacyjno znajdują si~ do przejrzenia w biurze powiatowóm.-

2) W dniu 16 (28) lutego r. b. odbywać się ma w biurze powiatu bondinskicgo licy­
tacy ja (in lllus) przei opieczętowane ueklaracyje, na uwunastoletnią Ilzierżawę propinacyi w 
majątkach Jastrz~b i Wojlilawice, licząc od d. 20 maja (1 czerwca) 1872 r. od ceny obniżo­
Dej rs. 517 k. 50. Wadyjum \\'Ynosi259 rubli.-

3) Dnia 6 (lfa) lute;:-o r. b. w zarządzie ptu brezinskiego o god.12 w poludnie odbędzie się 
licytacyj a in plns praez opieczetowane ueklaracyjo na 12 letnie wydzierżawienie propinacyi 
w uobrach rządowy<;h GaIk6w od summy 997 rs. rocznie. 

4) W. zarza.dzie &"órnicznym okręgu wschodniego w Suchedniowia oubywać si~ bQda, licy­
tacyjo in plus przez opiccz~towane deklaracyjc na sprzedaż żelaza i wyrobów żelunych: 1) 
w u. 14 (26) llltego f. b. z magazynu w Sielpij 2) li. 15 (:H) lllt. T. b. z magazynu w Su­
chedniowiej 3) d. 16 (28) lut. f. b. z magazynu w Bialogou.i.e i Samsonowie-\vszystkie o 
god. 11 rano każdego z wymienionych dni. Wykazy szczególowe prodllktow, ceny i warunki 
przejrzeć można w biurze górniczt!m w Suchednio wie. 

Uwaga. Licytacyje dopelniane w interesie osób prywatnych, pomieszczane być mogą 
w Tygodniu tylko za właściwą op1ata,.-

SPRAWOZDANIA HANI>LO\llE. 
Wroclaw d. 5. lutego 1873 r. 

W przesz/ym tygodniu przez parę dni mieliśmy zuów· powietrze calkiem zimowe, 
mróz dochodzil nawet do 6ciu stopni, lecz gdy poprzednio dosyć spad lo śniegu, obawiać 
lIię o l.asićwy nie było powoliu. Dziś znowu na zupelna, zanosi się odwilż. W handlu zbożo­
wym prawie wszędzie obecnie panuje cisza, niepewIlOść bowiem, pod względem stanu atmo­
sfery sprawia, że sprzedaja,cy, jak i kupujący bardzo powściągliwie na targach występujl\. 
Spekulacyj a ohwilO\vo sparaliżowana, i tylko miejscowe potrzeby, cokolwiek rnclt ożywiają. 

\V Ameryce p61nocnej ceny zboża dość znacznej w ostatnim czasie doznaty pod\vyi­
ki, która się do tej chwili stale utrzymuje. Ta też okoliczność znacznie wplynQla na dalsze 
wzmocnienie usposobienia w Anglii, gdyż przytćm krajowe dowozy barlizo male, w wicIu 
miejscach, nawet niewydostarczające byly:- sta,d ceny znów o 1 szyI. placono wyższe, 
rnianowicil> za piękną, sucha, pszenicę, której coraz mniej widać na targach. W ostatnich 
dniach jednak Livcrpol, z po\\'odu znacznego, chwilowego dowozll, slabsze mial notowanie, co 
zapewnie na inne allgielskie place, bez wpływu nie pozostanie. 

We Francyi dowóz na targi byl średni, piękna pszenica poszukiwana. lecz bardzo 
rzadka, ceny tćż wszęuzie utrzymywaly się stale. Marsylija wprawdzie niebardzo ożywio­
na, usposobienie jednak zachowala dobre, przy średnich uowozach i śpichrzowych zapasach 
bardzo uszczuplonych. Piękniejsze ziarno pszeRicy 50 cent., płacono drożej. Belgija, z po­
wodu baruzo zmniejszoneg·o, dowozu ze strony Francyi, utrzymala tern stalszo ceny, że i 
dowozy krajowego zboża, wcale obfite nie były. W Holandyi, guzie podaż na targach bar­
dzo mala była, usposobienie pozostało stale, przy cenach Iliezmiennych z przeszlego tygo­
dnia. W prowincyjach nadreńskich, zakup pszenicy do magazynów wojskowych, baruzo 
oŻyll·n targi, mianowicie w Kolonii, z tego powodu bardzo stale okazuje usposobienie. 

W poluriniowych Niemczech, dowóz na targi mały, i piękne ziarno wyższe osil\ga!o ceny. 
Targi środkowych Niemiec, takźe t)'lko mate dowozy miały, a nawet i na kolejach, ruch 
zbl1źa ou kilku uni się zmniejszyl, gdy jednak i popytu wiele nic by1o, ceny SpalUy. Dowóz 
lIa targi nasze bardzo byl mierny, pokup na piękne ziarno pszenicy i żyta uobr)', przy 
cenach stale utrz)'mywanych, lecz poślelinie caIkiem zanieubanej jęczmień, owies, groch, 
gryka-stale, lubin l rzep niżej, koniczyna spokojnie notowana. 

Bank Rolniczo-przemys,łowy Kwilecki, Potocki i Sp. 
Filija Wrocławska. 

Kraków, dnia 4 lutego 1873 t. 
Dzisiejllzy targ był również bezczyn',y jak poprzedni.-nie bylo żl\dań ani ze strony 

kupców miejscowych, ani zalrraniczlI.ych i kupuja,cy okazywali wobec licznego ofiarowania 
zupelny brak chęci kupna najgrówniejszych produkt6\v. 

Pszenica odpowiaua oczekiwaniom. Nadeszly w tym tygodniu znaczne pllrtyje pszeni; 
ey z Podola przeważnie ciemno czerwonćj, które z POWOdll braku miękkiej i bialćj pszenicy 
bardto trudny odbyt znajdowł\ly. Za celną miękl'l\ kupujl\cy ,,"oleli raczćj drożej placić, nii 
kupować ~redn.i~ czerwon." choć \lrzy zniżonych il\daniach. 

6-

Źyta odbyt trudny, jak poprzednió. 
W innyc. produktach uiposobionie martwe, pu <lenach pueszłotygodniow-ych, mato 

tylko interesów robiono. 
Bank galicyjski dla. handlu i przemysru 

Warszawa. Spra.wozdanie t)'godnioW'o. 
Na naszym targu w tygodniu uplynionym ruch byl dość ożywiony, a. mimo br .. ku chęci 

kupna ceny placono uobte. Tranzakcyje terminowe mimo podaży nie przychodzily do skutku, 
na przeszkodzie bowiem staly ceny dość wygórowane, dozwalaja,ce spodziewać się obniżki ra.­
czej jak zwyżki. Pszenicy dowozy kolej, wynosity do 2000 kor. wogóle dobre. Na pocza,tku 
chęć kupna byCa. uobra, yotćm jednak z ustaloniem 5i~ mroźnej pogoJy i poprawieniu dróg, 
młynarze zwłaszcza. w Widokach zwiększenia. się r!o'\Vozów z kupnem się ocil\gali, co spowodo­
waLo niejaka, da.żność do obniżki pou koniec tygodnia. Placono: za ziarno biaLe wyborowe TS. 

9.50-9.70, za dobra, pstra, rs. 9.371--9.4:1, za gatunki średnie rs. 8.85-9.30, za pośleunio 
r~. 7.80-8.07-1-. \V życie obroty byty ożywiono, przy maLej nawet chęci kupna. ceny mocno 
Się trzymalYi dowozy zaaClne około 2000 korcy osi1\ na tar&"u i do 3000 kor. kolejami po­
tersburska, i brzeslo-Iitewska,i placono rs. 5.10-5.40 (z oustawa, do wiatraków). Jęczmienia 
obroty banlzo lilabe, nabyw.ano głównie dla wojska, ceny Bi~ obniżyły; przybyto na targ oleolo 
600, koleJą brzeska, okolo 300 korcy, plac ono z:a wyborowy 2 i 4ro rzęu. do browarów po 
rs. 4-4.35, ~orszy na ka!lZ~ po rs. 3.60-3.90. Owsa dowozy koleją bneska, do 1500, osi/ł 
na targ okolo 1000 korcy, plac ono po rs. -2.10-2.15. Groch polny przy uowozie 500 kor. 
plaCOllO rs. 3.60-4, na paszę 3-3.30 Fasola 6.00-7.50. Tatarka slabo, zakupy jedynie lIa 
wywóz za granicę, dowóz okolo 500 ko!"., po rs. 4-4.25. Mąka niezmieRnie. Rzepaku koleja, 
brzeską dOWieZIOno do 1000 pudów, placono pud po rs. 1.31 na wywóz zagranicę. 

. Welna. W przecią?~ l~biegrego mi~s.i1\ca obroty wc lny ograniczyly się na 7000 pudów. 
a mianOWICie 5000 ruskieJ l 2000 polSkIeJ. Ruska sprzedana, zostala w różnych partyj ach 
po cenie r8. 20.50 uo rs. 25 za pudj polska 500 pudów po tal. 82i za 132 fuu.j-zaś 500 pu­
dów po tal. 94 za 132 fun.-Z wyż wymienionych 7000 pudów kupili 500 p. fabrykallci z 
Rygi 500 panowie Frcunu z POlllania resztę Haber Henschel i Lewy z Wrodawia. 

Na. późniejszą dostawę zakontraktowano kilkaiet centnar. polskiej welny po tal. 82 do 
do 86. Zapasy na składach są malo znaczl\Co. 

Tygodnik przemysłowo-handlowy. 

KURSA GIEŁDY WARSZA W81UEJ. z dnia 6 lut. Iz d. 7 lut. 
AIWYJE 1 OBLIGAOYJE 

Akcyjo wie!kiej lwmpanii kolei żel. za 125 r3. 
Akcyje kol. żel. War. Wied. 
Obi. dr. tel. W. W. po 500 fr. 
50 / o obi. W. W. 100 tal. . 
Akcyje kol. żel. W. B. 100 n. 

" " " " " 500 " 5°/ o Akc." W. Tor. 
Obi. 

" " 
,,_. . 

" 
F'ubt· todżkiej.. . . 

PAPIEItY PUBLIOZNE. 
Obli~i Skarbowe rs. 100 

" cząstkowe zlp. 500 
Ocrtyf. ball. A zlp. 300. 

" "B" 200. 
" " bez proc. . 

Dowody ko.n. lik. 100 rs. 
Listy zastawne 100 rs. l-ser. . 

" " 100" 2-a "ser .. 
" " nowe z r. 1869 • 

Obi. Tow. Kr. Z. za 100 rs. . . 
Listy zastawne mia~ta Warszawy. 
4° I o Listy Likwidaeyjne. • • . . . . . . . 

ż!}d~1lO płacono 

138. 138. 
96.50 95.50 

85 83. 
103. 

72.75 ·72.50 72,25 
77 76.50 76. 

117. 116. 116. 
l07.50 107. 107. 
107. 

90 89.56 89.56 
111. 
51. 

34. 

80. 
94.40 94.20 94.10 
\J3.JO '3.20 93.10 
93.40 93.20 93.10 

89. 88.85 ~.70 
79.45 79.30 79.20 

Wartość kuponów: Listów zastawnych da·wny.::h 
dacyjnych 73 1/a kopiejek. 

50-nowych 62 1/ j-likwi-

OENY TARGOWE Z dnia 7 lutego. 

I 
w Warszawie 

w Petrokowie. Wyszczególnienie. Korzec od-do 

ruble srebrem i kopiejki. ,·ub. sr. i riop. 

Pszenica 242 f. smol. ordyn - - - I - 7 60 ., 
" 

pstra i dobr3 8 70 8 50 8 50 

żyt~' " 
wyborowa - - 9 60 9 -232 " 5 25 5 32ł 5 -

Jęczmieil 2 I <i-ro rzędowy 4: 5 ~ 12 4: -Owies . 2 50 4: 65 1 95 
Gryka . - - - - 3 -
Rzepik letni - - - - - -Rzepak raps zimowy - - - - - -
Si~mie ln \ane , - - - - - -Groch poluy 3 15 4: 6 4: ISO 

" 
cukrowy 4: iO 6 40 - -Fasl.la 7 - 7 20 - -Kasza jaglana . - - - - - -

" 
jęczmienna . , - - - - - -.. gryczana gr-uba - - -

l 
- - -

.Mąka pal'. pszenna 000 pud 2 65 2 70 - -
" " 

00 
" 

2 30 2 36 - -
" " 

I 
" 

.2 111 .2 20 - --
" " II 

" 
1 76 1 I 

80 - -
" 

żytnia pytlowa 1 20 1 30 - -Ziemniaki ... 1 35 1 

I 
50 1 121/1 Masło świcte funt - - - 40 - 30 

" 
solor.e pud .. 11 - 12 - - -

Olej rzepakowy " .. - - 4: 66 - -,,!Iliany " - - 4: 72'/2 - -Śledzie szkockie beczka. - - 11 - - -
" angielskie 

" - - 16 - - -Siano . pud . - 37 - 40 - 22 lIt Stoma .... ··'t . . .. - 26 - 28 - 15 
Drzewo opatowe. twar. saicil kub .. I - - - - - -

'. ., mięk. 
" " - - - - - I -
CE:NA ÓKOWITY W WARSZAWIE. 

Dnia. 5 luttlgo W sj:n'zedaiy nurtowej wiadro od 4166 do 4152 garn. od 1355 do 1313 
;; iI \v sprzedaży częściuwej . . . . . . garn. -137 - Hi> 

Dnia 6 i 7 lutego.-Ceny bez zmiany. 
G. Han. 



' -6-

- • .." -, . _-_ .. . - , - . S - ..-. ...... -
l K A L E N D A.. R Z D \AT U- T Y G- O D N 1: Q llV y-

- , 
Wschód Zachód 

D n i e. Obchód Świętych. slońca. słońca. O b J a Ś n i e n i a. o g ó l II e. 
G·IM. G·IM. 

:;'1 . 
9 Niedziela Apolonii 7 30 5 O I , . 

1.0 Poniedtiałek 7 28 5 2 Scholastyki i Sylwana 
11 Wtol'l'k · . Eufrozyny 7 26 5 4 Osta teczny termin poboru bez kar podatku gruntowego dworsldego. 

Środa 12 ... Gaudeutego 7 . :34 5 5 Pełn'a ksi~życa. 
13 Czwartek Julijalla i Jbrdaba 7 22 , 5 7 DziCll świąteczny w kościele prawosławnym (8retienije Hospoduie) 
14 ' Piątek · . Faustyua i Jowity 7 20 5 9 Przy hył ,) dnia godzin 2 m. 15,; 'długoeć dnia g<odziu 9 min. 53. 
15 Sobota · . Julijanny 7 la 5 11 
16 Niedziela Juliauny . , 7 16 5 13 
17 Poniedziałek '7 16 5 15 , Sjlwiua ~ Douata 
18 Wtorek · . KOllstancyi . 7 13 5 17 Uroczysly obchód rocznicy urodzin Mikołaja Kopernik·a ur. w r. 1473 w 'l'OJ'uniu. 

Środa 19. Konrada . , 7 10 5 19 Ostatnia kwadra księżyca, 
20 Czwartek Eucharyjusza. 7 8 5 '20 , 
21 Piątek Eleonory . . • 7 6 5 22 I · . , 

I 22 Sobota · . Katedry ś. Piotra 7 4 5 24 
l -

OGŁOSZENIA. 
~ 

Ż_IWI4 B B I ' 
Niniejszem upoważniam pana Władysława Korzeniowskiego' do przyjmowania 
Kirby Mower i kosiarkę Kirby. 

obstalunków na żniwiark~ Ceres Burdick, K irby Oombinirte, 
Warszawa d. 30 grudnia ]872 r. 

A. Rodkiewicz, 
N a. ~nocy powyższego upoważnienia mam honor zawiadomić Sza~owllych Obywateli ziemskich że przyjmuję zamówienia na powyż wymienione 
maszyliy które ogólne uznanie w zastosowaniu swem znalazły - a. to w stósunku ceny, obliczonej na miejscu w Warszawie: za Oeres i Kirby 
Combini;te 'po rs. 330; za l{irby Mower rs , 200; za kosiarkę Kirby 1'8.285. Ceny te obowiązuj!1 dla czyniących zamówienia do dnia l marca 
r. b., później bowiem ulegną zmianie. Bliższe objaśnienia powziąć można w fabryce maszyn i narzędzi rolniczych niżej podpisanego w Petrokowie 

3 ~3) Wladysław Korzeniowski. 

Pis:1rz Sądu Pokoju w Petrokowie. '.: 
Po śmierci: 1) MatylJy z Szymailskich Ostaszewskiej wspólwlaścicielld sumy rs.2700 

w Dz. IV. pou. M 5 na nieruchomości M 21 h. 51.-2) Lud\\'iJci Szymańskiej i lIfatyJdy z 
Szymailskich Ostaszewskiej, \\'spóhl"laścicielek sumy. 1'5. 867~ k. "t3t w ~z: IV. pou li! 7 
na uicmchumości M 23 lit. b.-3) SUlplCYJusza, Luuwlka, Broblslawa 3-ch ImIOn Guto\vslnego 
wsp,ólwlaśćicic)a. sumy TS. 6889 k. 50 w Dz. IV. pod M 10 na nieruchomości M 71,- .4) 
'Wiktora Irróblewsldego, wJaściciela sumy rs. 225 w Dz. IV. pod M 4, sposobem ostrzeze­
nia na nieruchomości M 149 h. 121--10kowllluij-5) Kazimierza Ohyć, wspólwłaściciela lIie­
ruchoUlo~ci li!!. 229 hip. 23,-6) Al!ny 7. Krzellliilskich, 1° 1'OlO 'l'yche 2· Bl'zozow~ki"j 
W'sp,)[wlaścicicllti nieruchomości Kl'. '224 ~ip. 48-w micś~ic Petfoko.wic połoźonych, toczy 
się postępowanie spaukowe, uo ureg'ulowama którego tCl'lrun na clzteu 18 (30) lipca r. b. 
pod prekluzl'jll, wyznacza się· 

w Pet rokowi e dnia 2 ([4) 1itycznia 1873 roku. 
B01'kowski. 

DO SPRZEDANIA 
Foh\'ark Karolinów, położony oko~o szosy w odlep-łości 14 wiorst od 

Petroko"a a 1ł wiorsty od vVolborzn, rozległości 51 włók (czyli 82t ae­
sil1.tyny) gruntu ornego, 15 morg?w (7~ desiat) la~u i .10 mórg (5 desia­
tyn) łąk dwukośnych Zabudow~llla RosIada odpo\YledJ;tle pot;;.ebom .g~·un­
towym; dom mieszkalny dobry logrod owocowy.-Wladomosc ll:1 illleJscu. 

(3-1) 

I~~&"M~~!A~~~ ~~, 

~I ni"j podpisany ~~~,i dn ~ p!~~~~~~~.rem udziruania I 
życzącym tego lekcyi przez ciąg pll,ru miesięcy. Różne próby pisma. ; 
uczniów moich, jako ws~azówki zadziwiających post~pów, .są do przej- ~ 
rzenia w każdym czaSie. Mieszkam w hotelu litewskIm. ~ 

~ P. Heimann. ~ 

I~~~~~~!W~~~~~~~~~~~J 

We Wdowinie dwie mile od Petrok(~wa są do sprzedania: ogier 
ka1'!h rosły lat pięć-oraz d'Wa walachl/ szp~kowate, czteroletnie 
bryczkowe. 

(2-1) 

~~~~~~~~~~~~~o~~~~~~~~~~ 

~ Jest do wydzierżawienia znraz folwark ~ 

I SZCZEUANICA I 
i poloOony w obrębie gubernijalnego m, Pettokowa, majMy rozJe- m 

głości 196 morgów w f10brej glebie wraz z propinacyją; i wystarczają- ~ 
cemi zabudowaniami. ffi 

~ 
. Bliższ:1 wia~o~ość, w kancelaryj komisarza do spraw włościań- 1'11 

sklCh w m. PablJanH:.ach . l~ 

. (3-2) J 
~~::<:3-~~~:C3-:C:=<~~~~O~~~~~:c:=<~ , 

ZARZĄD MŁYNA PAROWEGO 
W Ł O W I C Z U. 

~a,,:iaąamia .szallo,,:n~l ~ubliczność, iż po zupe~nem wyrestaurowaniu, 
-odnowJemu l powlększelllu mtynll, parowego w ŁOWlCZU, takowy w dniu 1 
grudnia r. z. w bieg puszczonym zostat 

Sprzedaż produktów młyna, jak niemniej obstalunki na mąkę światec~-
ną wielkanocną, przyjmuje dom handlowy. v 

ALEKSANDRA EPSTEIN, 
w WARSZA WIE, Ulica Kr6lewska :N2 6 nowy. 

(6-2) 

Pl'eJłUlnel'ata ,,,,'nosi: w m. Fetrokowie oraz w księgarni M. vl'ge1br,1llda w Warszawie, kwartalnie kop. 75. czyli rocznie ' 1's. 3.~ Z prze~ 
syłką pocztową, w Cesarstwie i Królestwie kwartąlnie 1'8. 1. kop. 10. czyli rocznie 1'8. 4. kop. 40.- Prenumerować nadto maina we wszystkich księga:-­
niach w Cesarstwie i Królestwib.- Cena pojedyńczego numeru kop. 71/~. 

O;;ło§zenia wszelkiego ro~zaju przyjmują się z~ opłatą od Wi'BIJsza druku drobnem pismem lub za jego miejsce, za pierwszy raz po kop. 5 .. za na 
stępne zaś do trzech razy p6 kop. 4., do sześciu razy po kop. 3., do dziesięci ' _'azy po kop. 2J!-.- Kopiejki mogą być "Iladsyła.ne markami pO.:lztowemi. 

Artykuły nadesłane do zamieszczenia w"Tyg·od.nilL' nie zwracają, się przysy:::ającym.- ,ldł'e§o,,,ać prosimy: do Antoniego Porębskiego w Petro­
kowie,- stacyja kolei żelaznej. 

z 
Druk. F. Bełchatowskiego w Petl'okoWie. AC9BOJIORQ IJ;eHlśypoIO. Redaktor i Wydawca Antoni Por~bskl. 


	Tydzien1873nr09str1
	Tydzien1873nr09str2
	Tydzien1873nr09str3
	Tydzien1873nr09str4
	Tydzien1873nr09str5
	Tydzien1873nr09str6

